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Związek Żółtego Smoka
Sam Wah

‘— Nie będę krył przed panem. Cody, że ta spra­
wa bardzo mnie niepokoi! — rzekł Jim Jameson, K o­
misarz policji miasta Caynidy. zwracając sie do 
Buffalo Billa. który siedział w wygodnym fotelu 
obok okna.

Komisarz połknął łyk dymu z papierosa i ciąg­
nął dalej:

— Początkowo sądziliśmy, że Matt Nightingale 
jest ofiarą Chińczyków. W rzeczywistości był on 
ich wspólnikiem, a jego tajemnicze znikniecie w pod­
ziemiach restauracji Moy Winga było tylko podstę­
pem z jego strony. Ukrywał sie on tam przed wie­
rzycielami. Sprawa Brodlie Towinea i jego narze­
czonej naprowadziła nas na ślad chińskich złoczyń­
ców i jestem teraz pewny, że popełnili oni morder­
stwo, ale ofiarą ich nie był Matt... W  tym kryje się 
jakaś ponura tajemnica, którą musimy rozwiązać.

Jameson był wyraźnie zdenerwowany. Papie­
ros zgasł mu. więc zapalił go drżącą dłonią i powie­
dział:

— Ten łotr Nightingale znajdował sie zdrów 
1 cały w podziemiach i spokojnie palił cygaro, gdyś­
my go nakryli.

— Będzie teraz odpowiadał za swoje sprawki,—■ 
rzekł Buffalo Bill. — Pół miasta, to jego wierzyciele.

— To prawda, — odparł komisarz. — To nie wy 
jaśnia nam jednak spraw y Benta Murdocka, którego 
uważam za zupełnie uczciwego człowieka, a który 
również znikł bez śladu. Sprawa przedstawia się na­
stępująco. Bent Murdock, jak pan wie. był kierow­
nikiem banku First National w Cyanidzie. W przed­
dzień zniknięcia Nightingales?, Bent wyjął z kasy 
banku większą sumę pieniędzy, gdyż musiał załat­
wić pewną poważną płatność. Miał udać sie z pie­
niędzmi do doanu. ale od tej chwili nikt nic więcej nie 
widział. Barak ogłosił upadłość, a biedna żona Mur­
docka musi teraz pokrywać straty. Pozostała ona 
zupełnie bez środków dio życia... Po mieście roze­
szły się pogłoski, że Bent uciekł z pieniędzmi do 
Kanady, ale nie mogę temu uwierzyć. Nie mogę 
zrozumieć, jak człowiek w tym wieku i z tak niena­
ganną przeszłością mógł zdecydować sie na taki 
krok. pozostawiając swą towarzyszkę życia w skraj 
nej nędzy. Wydaje mi się raczek że to on padł ofia­
ra tajemniczej zbrodni, o której słyszał w swoim 
czasie Brodie Towne, gdy znajdował się w palarni

Cody znał dobrze Brodie Townea. który saim 
padł przed pewnym czasem ofiara zemsty Chińczyk 
ków i cudem uszedł z życiem. Chińczycy postano­
wili go zgładzić, gdyż zbyt wiele o nich wiedział 
i oskarżył ich przed Buffalo Billem o dokonanie 
zbrodni. Towne przypuszczał również, że ofiarą 
żółtolicych bandytów jest Nightingale, ale gdy Matt 
został znaleziony w podziemiach, doszedł on od 
wniosku, że ofiara Chińczyków padł inny człowiek.

— Towne powinien tu zaraz być, — rzekł komi­
sarz, powstając z krzesła. — Zdaje się, że już idzie..* 
— dodał, słysząc kroki raa schodach.

Jameson zbliżył się dio drzwi i uchylił je, ale cof­
nął się natychmiast: zdumienie odmalowało sie na 
jego twarzy.

— To jakiś Chińczyk, — rzekł. — Ten drab roz­
gląda się na wszystkie stromy, jakby szuikał numeru 
pokoju. Gdy widzę jednego z tych łotrów...

— Spokojnie, Jameson, — rzekł z uśmiechem 
Buffalo Bill. — Może ten Chińczyk prągnie się ze 
mną widzieć. Przecież nie wszyscy Chińczycy są 
łotrami. Oczekuje właśnie jakiegoś Chińczyka.

— Jakto? — zdziwił sie komisarz.
— Oczywiście nie mieszkańca Cyanidy. — rzekł 

Jody. — Mój Chińczyk ma przybyć z San-Fran-
'USOO.

W  tej chwili ktoś zapukał .do drzwi.
— Proszę! — rzekł Cody.
Drzwi uchyliły się i stanął w nich Chińczyk, któ- 

rv  miał na sobie jednak europejski strój. Nosił on 
zwykłe ubranie i szerokoskrzydły kapelusz, ale za­
chował waTkocz, który owinął sobie dokoła głowy. 
Zatrzymał saę przy drzwiach i stał niezdecydowanie, 
przypatrując sie zebranym.

— Chcę rozmawiać z Buffalo Billem. — rzekł 
poprawnie po angielsku.

— Jestem tym, którego szukasz. — odparł Cody*
Chińczyk zamknął drzwi i sprawdził jeszcze

ł ta  czy korytarz jest zupełnie pusty. Mimo. że w y­
wiadowca wskazał mu krzesło, stał wciąż na środku 
pokoju, patrząc podejrzliwie na Jamesooa.

— Kto to jest? — zapytał.
— To komisarz policji naszego miasta. — rzekł 

Buffalo Bill. — Człowiek godny zaufania, któremu 
możesz powiedzieć wszystko, oo i mnie. Ale z czym  
przychodzisz? Jeśli sie nie myle. widzę cię po raz 
pierwszy w życia.

Chińczyk zdecydował sie wreszcie na zajęcie 
krzesła
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— Jestem  Chińczykiem z Frisco, — wyjaśnił. — 
P rzybyłem  do Cyanidy, aby zobaczyć się z Buffalo 
Billem. Komisarz policji z San-Francisoo przysłał 
mnie tu. Zna go pan?

W yciągnął z kieszeni list j w ręczając go Buffalo 
Billowi, dodał:

— On odpowiada panu na pytanie...
— Kiedy przybyłeś? — zapytał Jamesom,
r— W  nocy.
•— Dyliżansem?
— W ysiadłem  w  Pagosa Springs. Potem  szed­

łem piechotą...
— Dlaczego w ysiadteś talk daleko od Cyainidy?
—  List opowie...
Buffalo Bill rozdarł kopertę i począł czy­

tać. List brzmiał, jak następuje:
„Do Szanownego Pana W. F. Codyego.
Człowiek, k tó ry  w ręczy Panu ten list jest 

godny zaufania. Sam W ah pomoże Panu na 
pewno w  wyśw ietleniu spraw y, o której z 
Panem  rozmawiałem. Przybędzie on do Cya- 
nidy z jeszcze kilkoma członkami swego zwią 
zku, zwanego Hep Sing Tong, co znaczy Zwią 
zek Żółtego Smoka, k tóry  toczy nieubłaga­
ną walkę z innym związkiem, zwanym  On 
Leon Tong, do którego należą Chińczycy w 
Cyan idzie.

Chińskie związki, czyli t. zw . „tongi“, pa­
łają ku sóbie wzajemną nienawiścią i zwalcza­
ją się na każdym  kroku. Członkowie „ton- 
gów“ trzym aja sie zaw sze razem i pomagają 
sobie o ile możności. Gotowi są w ytrzym ać 
najwymyślniejsze tortury, niż zdradzić swych 
wspólników. Związki te oplatają gęstą siecią 
wszystkie m iasta w Stanach Zjednoczonych 
i wszędzie toczą między sobą walkę o w pły­
wy.

Sam W ah i jego ludzie będą Panu bardzo 
pomocni, gdyż nienawidzą oni członków On 
Leon Tongu i będą się starali w ykryć w szyst­
kie niegodziwości konkurencyjnego związku. 
Mam nadzieje, że przyjmie ich Pan do pomo­
cy i natychm iast rozpocznie działania. Kre­
sie się z szacunkie-m

Jack B. Robertson".
Buffalo Bill przeczytał uważnie list i zwrócił 

de do Chińczyka:
— Czy znasz cel swego przybycia?
— Nie umiem czytać po angielsku — odparł 

Chińczyk.
— Powiedziano ci jednak zapewne, po co masz 

jechać do Cyanidy.
— Dobrzy Chińczycy z Hep Sing Tongu poko­

nają On Leon Tong — rzekł Chińczyk. — To bardzo 
diobrze. Jestem  zadowolony...

— Czy byłeś kiedyś w tym mieście?
— Nigdy.
— A więc nie znasz Moy Winga, ani jego re­

stauracji?
— Znam!...
— G dz ie go widziałeś £
— W  San Francisco. Moy Wing to zły  czło­

wiek. Stoi on na czele On Leon Tongu w raz z Yu 
Lee. Zabiję go, gdy go spotkam...

— O, ten Chińczyk nie z,na się na żartach!... — 
roześmiał się komisarz, k tóry tymczasem  zapoznał 
się z treścią listu.

— Nikt nie żąda od ciebie zabicia Moy Win.ga— 
rzekł Buffalo B ili — Powinieneś jedynie dostać się

do jego restauracji, nawiązać kontakt z jego hidżrrtł 
i przejrzeć ich tajemnice. W  podziemiach kryje się 
jeszcze wiele zagadek, które musimy rozwiązać. Czy 
będziesz mógł wypełnić to zadanie?

— Uczynię wszystko, czego pragną dobrzy A- 
m erykanie.

— Ale raie będziesz usiłował popełnić zabójstwa 
— dorzucił Cody.

— No, w  obronie koniecznej... — uśmiechnął się 
komisarz.

Chińczyk milczał. Buffailo Bill znów począł zan 
dawać mu pytania.

— Ilu ludzi przybyło  z tobą?
— Ośmiu.
— To w ystarczy . Będziecie musieli dać sobie 

rade.
— Tak — przyśw iadczył Chińczyk. — Źli lu­

dzie z On Leon Tongu są tchórzami. My ze Związku 
Żółtego Smoka pokonamy ich z łatwością. W  San 
Francisco też zawsze jesteśm y górą... Znamy ich 
stkie tajemnice. i

— Jeśli znacie ich sekrety , waszą misja będzie 
znacznie łatwiejsza — rzekł Buffalo Bill.

— W ypełnimy zadanie... — rzek ' Chińczyk z  
uśmiechem.

— Nie wiesz jeszcze w szystkiego — rzekł Co­
dy.—Pew ien Amerykanin, nazwiskiem Bent Mur-* 
dock, znikł w tajemniczy sposób i podejrzew am y 
członków On Leon Tongu o zamordowanie go. lub 
uprowadzenie. Musimy go odnaleźć i wyjaśnić ta ­
jemnice jego zniknięcia.

— Rozumiem.
— Kiedy przystępujecie do działania?
— Dziś wieczorem.
— Dobrze! Ozy twoi ludzie są już na miejscu f,
— Tak... W szyscy.
— Czy wysiedli, tak jak tv, w  Pagosa Springs?

Tak, ale nie przyszli w szyscy od razu. aby
nie zw racać uwagi na siebie.

— Doskonale — rzekł Buffalo Bill. — A więc, 
Sam W ah — do pracy! Gdy będziesz chciał się ze 
mną zobaczyć, przychodź zawsze wieczorem i prze­
kradaj sie ostrożnie na schodach. Ze w szystkich 
stron obserw ują nas. Nikt nie powinien wiedzieć* 
że pracujesz dla mnie.

Chińczyk uśmiechnął się pogardliwie i rzekł:
— Członkowie On Leon Tangu są zbyt głupi, a- 

by mnie podejść. Nie wiedzą nic i nic nie będą wie­
dzieli...

Buffalo Bill w ręczył Chińczykowi 50-dolarowy 
banknot i rzekł:

— To masz na drobne wydatki...
Chińczyk skłonił się głęboko i niebawem znik­

nął ua służbowych schodach.

Sobowtór czy zdrajca?
Zaledwie upłynęło pięć minut od odejścia Chiń­

czyka, gdy na korytarzu rozległy się przyśpieszone 
kroki. Jameson zbliżył się do drzwi, otworzy? je i 
stanął oko w  oko z jakimś Chińczykiem, którego 
strój był brudny i mocno nadw yrężony.

i— Czy pan jest szlachetnym  Butfalo Billem?--* 
zapytał niepewnie gość.

— To ja... — rzekł Cody. — W ejdź, przyjacielu.
— Jestem  Sam W ah z Francisco... — zaczął 

Chińczyk, ale komisarz orzerw ał mu. zdumiony:
— Co takiego?... Co on gada, Cody?
Chińczyk zamknął tym czasem  drzwi i ciężko o-

padł na fotel, na k tórym  przed chwilą siedźial iego
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ziomek. Był niezwykle wyczerpany i znać było na 
nim ślady zaciętej walki.

— Jestem Sam Wah... — powrórzyi. — Sam 
Wah z San Francisco. Miałem list dla szlachetnego 
Buffalo Billa...

— Gdzie ten list? — zapytał Cody.
— Nie mam go więcej... Skradziono mi. Źli 

Chińczycy z On Leon Tonga napadli mnie i skradli 
mi list!...

— A to dopiero historia!... — zawołał komisarz. 
— Dwóch Sam Wah w ciągu pięciu minut... Diabli 
wiedzą, który jest prawdziwy.

— Tym razem wpadliśmy... — mruknął Buffalo
Bill.

— Albo dopiero wpadniemy... — dodał komisarz.
Buffalo Bill obserwował Chińczyka, który opadł

bezsilnie na fotel i oddychał ciężko.
— W jakich okolicznościach zostałeś napadnię­

ty? — zapytał wywiadowca.
— Jestem Sam Wah... ■— powtórzył z rozpaczli­

wym uporem Chińczyk. — Komisarz policji w San- 
Francisco dał mi list, abym go wręczył szlachetne­
mu Buffalo Billowi w Cyanidteie... Miałem walczyć 
przeciwko złym Chińczykom z On Leon Tongu... 
Przybyłem więc do Cyaoidy z 10 dobrymi członka­
mi Związku Żółtego Smoka. Tymczasem On Leon 
iTong dowiedział się czegoś... Gdy przybyłem do ho­
telu, aby poszukać szlachetnego wywiadowcy, za­
uważyłem kilku Chińczyków, ukrytych za węglem... 
Chciałem się ich zapytać i zbliżyłem się... Rzucili sie 
na mnie, uwięzili mnie i zrabowali list, Chcieli mnie 
zabić, ale uciekłem im i przybyłem natychmiast do 
Buffalo Billa.

Chińczyk mówił z takim przekonaniem, że jego 
wyjaśnienia wydawały się prawdziwe.

•— Kiedy to się wszystko wydarzyło? — zapy- 
feuł wywiadowca.

— Przed chwilą...
■— Gdzie?
•— W alei za hotelem...
*— Określ dokładnie miejsce.
— Przybyłem do hotelu...
■— To wiem. Powiedz mi. co się z tobą stało 

po napadzie.
— Żli ludzie powiedzieli, że mnie zabiją. Przy­

wiązali mnie do krzesła w jakimś pokoju, zabrali fet 
I odeszli.

— Czy napastników było wielu, czy tylko je­
den?

— Kilku. Gdy odzyskałem przytomność, by­
łem już związany. Dowiedzieli się wszystkiego o 
mnie z listu i chcieli mnie zabić, gdy wrócą... Zerwa­
łem więzy i uciekłem przez okno...

— Co pan o tym sądzi. Cody? — Nie możemy 
sprawdzić, który z nich .jest prawdziwym wysłanni­
kiem komisarza w San Francisco. Sam Wah!... Jaki 
'dowód możesz mi dlać, że nie kłamiesz?

Chińczyk ponuro spuścił głowę.
<— Czy przybyłeś przez Pagosa Springs?
— Nie. Przyjechałem przez Bellows Park po­

ciągiem. W Pagosa Springs jest wielu złych Chiń­
czyków z On Leon Tonigu.

Buffalo Bill odwołał Jamesona w kąt pokoju 1 
zapytał go cicho:

— Co pan o tym sądzi?
— Ten drugi Chińczyk mówi, zdaje się, prawdę.
— Pierwszy mógł również mówić prawdę...
*— Może kłamią obydwaj?...
*— Może. ale wierzę bardziej drugiemu.
— I ja. Jak jednak zdobyć dowody jego praw­

domówności?

1— Co 3o mnie, to zamierzam powiedzieć Samo- 
Arii Wah Nr. 2 to samo, co powiedziałem Samowi 
Waih Nr. 1. Zobaczymy potem, jak sie bedą zacho­
wywali.

— Dobrze! — rzekł Janie son. — Spróbujemy.^
Chińczyk siedział spokojnie na krześle i przym­

knął powieki, ale gdy Cody i Jameson wrócili do nie­
go, rzekł z wyrzutem w głosie:

*— Szlachetni Amerykanie rozmawiali o bied­
nym Chińczyku, nie wierzą mu!...

— Podsłuchiwałeś, drabie!... — zawołał Ja>- 
meson.

Chińczyk uśmiechną! sie.
1— Komisarz policji we Frisco powiedział ml, 

ie  zawsze powinienem mieć sie na baczności.
— To spryciarz!... — roześmiał się Jamessom.
— A jednak, — rzekł Buffalo Bill — mimo. ie  

nie posiadasz żadnych dowodów, postanowiliśmy d  
zaufać. Sam Wah.

Chińczyk uśmiechnął się smutnie.
_— Szlachetny Buffalo Bill nie mówi tego. oo 

myśli, — rzekł. — Pan nie wierzy ani mnie, ani te­
mu który tu był przede mną... Nie ma listu — nie ma 
zaufania. Ale ja dowiodę, że jestem waszym przy­
jacielem.

— Dobrze, — rzekł Cody. — Oczekuję tego od 
ciebie. Uwierzę ci. jeśli dasz nam dowody swej lo­
jalności. A teraz uważaj, co masz uczynić...

I Buffalo Bill dał Chińczykowi te same instruk­
cje, których udzielił Samowi Wah Nr. 1.

P orw an ie  D z ik ie g o  Biila
Buffalo Bill i komisarz Jameson oczekiwali teras 

przybycia Brodie Townea, który miał udzielić im 
informacji, dotyczących tajemniczego zniknięcia 
Murdocka. Towne był niegdyś palaczem opium, ale 
udało mu się wydrzeć z objęć tego strasznego na­
łogu i z pod fatalnego wpływu Chińczyków z Moy 
Wingiem na czele.

Młodzieniec kierował sie teraz w stronę hote­
lu, w którym mieszkał Buffalo Bill.

— Co ja mogę pomóc w tej sprawie? - -  myślał 
podczas drogi. — Mam już dość Chińczyków. O ma­
ło nie postradałem przez nich życia... Nie chcę się 
więcej mieszać w to wszystko.

Gdy Brodie Towne przechodził obok restauracji 
Moy Winga, nie mógł się powstrzymać od odruchu 
przerażenia. Zakład ten przywodził mu na myśl stra­
szliwe chwile, spędzona w podziemiach w straszli­
wym kanale, pełnym wielkich, wygłodniałych szczu­
rów.

Restauracja Moy Winga była rzęsiście oświetlo­
na i pełna ludzi Właściciel, który już opuścił areszt, 
znów tronował przy kasie i zbierał dolary od gości 
Towne przeszedł na drugą stronę ulicy, aby być jak 
najdalej od tego miejsca, które budziło tak niemiłe 
wspommienia.-

Wydawało mu się. że po drugiej stronie ulicy 
jest bezpieczniejszy. Znajdowało się tu jedynie kil­
ka małych sklepików, oddzielonych jeden od dru­
giego szerokimi i ciemnymi alejami. W pewnej chwili 
Brodie Towne usłyszał z jednej z tych alei jakiś zna­
jomy głos, wołający go po imieniu. Zatrzymał się 
i usiłował przeniknąć wzrokiem ciemność.

Nagle z ciemnej alei wsykoczył jakiś Chińczyk, 
który rzucił się na młodzieńca. W ręku jego błys­
nął nóż i zanim Towne zdołał się zorientować, po­
czuł, że ostrze noża rani go w pierś. Z ust młodzień­
ca wydarł się okrzyk i niebawem kilkunastu prze­
chodniów rzuciło mu sie na pomoc.
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Tajemniczy napastnik zniknął bez śladu, a mło­
dzieniec powstał z trudem, otoczony ciekawymi. 
Nikt nie byił świadkiem najpadu. Przechodnie widzieli 
itytoo Townea leżącego na ziemi i wołającego o po­
moc.

— Nic mi nie jest... — rzekł niepewnie młodzie­
niec, zasłaniając ręka rozdartą marynarko.

Przechodnie otoczyli go dokoła, a jeden z nich 
■aspytal:

— Ozy został pan napadnięty?
— Tak... — wyjąkał Towne. — Przez Chińczy­

ka... Wypadł z tej alejki. gdy przechodziłem... Zranił 
mnie. ale to nic poważnego...

Kilka osób przeszukało aleje, ałe nie znaleziono 
nikogo.

— Uciekł, — rzekł młodzieniec. — Nie wiem, 
czy zamierzał zaatakować właśnie mnie, ale gdy 
izucił sie na mnie, mie mogłem powstrzymać o- 
krzyku...

Po tych słowach Towne poszedł dalej, pozosta­
wiając na miejscu wypadku zaskoczonych i zdu­
mionych przechodniów. Po chwili znajdował si>- w 
pokoju Buffalo Bislla, gdzie obok Codyegc znajdowali 
sie również Jamesom i Dziki Bill.

— Ach, to pan!... — zaiwołał Buffalo Bill. — Wła 
śnie czekamy na pana.

Brodie Towne zbliżył sie. słaniając sie na no­
ga cli.

— Jestem lekko rammy... — rzekł. — Jakiś Chiń­
czyk zaatakował mmie po drodze...

Buffalo Bill kazał mu zdjąć marynarkę i ujrzał, 
że koszula młodzieńca jest podarta i poplamiona 
krwią

— Do pioruna!... — zawołał Hickock. — Wiec 
jakiś Chińczyk parna zaatakował?

— Tak... Znajdowałem sie na chodniku, a on wy 
skoczył z jakiejś ciemnej alei.

Buffalo Bill zakrzątnął sie szybko koło móo- 
<h ieńca i pytał jednocześnie:

— Czy pan go poznał, Towne?
— Wydaje mi sie, że tak...
— Kto to był?
— Yu Lee...
— Jeden z łudizi Moy Winga?
— Uchodzi za jego służącego, ale nie widziałem 

go jeszcze nigdy przy pracy.
— Chińczycy nie mogą panu wybaczyć pańskiej 

niedyskrecji — rzekł Dziki Bill Hickock.
— Czy pan bedizie mógł go rozpoznać w tłu­

mie? — zapytał komisarz.
— Oczywiście, ale jestem pewny, że nie spot­

kamy go nigdy na ulicy.
Tymczasem Buffalo Bill opatrzył młodzieńca, 

którego rana była na szczęście powierzchowna. Opo 
wiedział następnie Towneowi o dziwnej wizycie 
dwóch Chińczyków, z których każdy twierdził, że 
jesf Samem Wah, wysłannikiem komisarza z San 
Francisco.

— Sądzę, że prawdziwym Samem Wah jest dru­
gi gość — rzekł po namyśle Towne. — Gdyby pierw 
szy był prawdziwym, drugi nie mógłby posiadać tak 
szczegółowych imformaevj.

— To nie jest dowód, — odparł Cody. — Chiń­
czycy ma:a wszędzie swoich szpiegów i są o wszy­
stkim dobrze poinformowani. Możliwe, że On Leon 
Tong w San Francisco przesłał informacje o zamie­
rzonej wpyrawie związkowi w naszym mieście. 
Wszystko jest możliwe...

— Tak, ale mam wrażenie, że drugi Sam Wah 
jest prawdziwym wysłannikiem komisarza — rzekł 
młodzieniec.

'Jameson powstał, sprawdził magazyn swego 
rewolweru i oświadczył, że wybiera sie na obchód 
miasta.

— Ide z panem, — rzekł Dziki Bill. — Przypu­
szczam, że nie zabawimy długo. Po czvm poznać 
Yu Lee. jeśli go spotkamy. Towne?

— Wygląda, jak przebrana za mężczyznę ko­
bieta — rzekł młodzieniec. — Ma regularne rysy i o- 
krągłą twarz. Ma wygląd raczej dobroduszny i nikt 
nie mógłby go podejrzewać o zbrodnicze zamysły.:

— Niech tylko dostanie sie w moie rece. a o- 
dechce mu sie wszelkiej działalności...—mruknął gro 
źnie Dziki Bill.

Gdy komisarz i Hickock opuścili pokój, Buffalo 
Bill wydobył z szafy koszule i marynarkę i wręcza­
jąc je młodzieńcowi, rzekł:

i— Tymczasem niech pan to włoży. Towne. Gdy 
wróci pan do domu. bedzie sie pan mógł przebrać. 
Przypuszczam, że pomoże nam pan...

— Myślałem, że to już koniec tych historii... —> 
rzekł ponuro młodzieniec.

— Nie mówmy o tym w takim razie — rzekł 
Buffalo Bill. — Nie jest pa<n usposobiony do walki 
i rozumiem pana doskonale. To zupełnie jasne...

Cody stanął przy oknie i począł wyglądać na uli­
ce. Widać było stąd dokładnie ulicę, przy której 
znajdował się zakład Moy Winga. Hickock i komi­
sarz znajdowali sie właśnie w okolicy restauracji. 
Otaczał ich ze wszystkich stron tłum Chińczyków.

— Jaż sie czuje Miss Nellie Kelso? — zagad­
nął Cody.

— Dziękuję... — uśmiechnął sie Towne. — Bar* 
dzo dobrze. Poleciła mi pozdrowić pana serdecznie. 
Nigdy nie zapomnimy oboje, ile jesteśmy panu winu*.

iŃelłie Kelso była narzeczoną młodzieńca i w raz 
z nim przeżyła wiele niebezpiecznych przygód w 
podziemiach chińskiej dzielnicy.

— Niech mi pan wybaczy. Cody... — rzekł znów 
Towne. — Nie wiem, czy znajdlziemy Murdocka ży­
wego. czv też umarłego... Nie wiem, czy znajdziemy 
go wogóle. Niech pan pomyśli o tym. co przeży­
łem w podziemiach. Rozumie pan. że żadna siła nie 
może mnie zmusić, abym tam powrócił... Chińczycy 
znają mnie zresztą dobrze i nie zapomnieli o daw­
nych urazach. Yu Lee jest niezwykle wyrafinowa­
nym łotrem i gdy spotkam go. nie ujdę z życiem... 
Chińczycy znają również pana. Cody..

— Nie boje ich sie, — rzekł pogodnie Cody. — 
Jestem przyzwyczajony dto niebezpieczeństw, to mój 
zawód... Zresztą, nie mówmy o tym. Nie mam do Pa­
na żadnej urazy. Towne. Rozumiem pana doskonale.

>— Sądzę, że nie... Pan uważa mnie za nikczem­
nego tchórza...

— Nic podobnego, przyjacielu... — rzekł Buffalo 
Bill. — Wie pan, że...

Nagle Cody przerwał i jednym skokiem znalazł 
sie przy drzwiach. Z ust jego wydarł sie okrzyk:

— Do pioruna!... Chińczycy wyleźli ze swych 
dziur i atakują Jamesona i Dzikiego Billa!...

Towne rzucił sie do okna i w świetle latami chin 
skieh. oświetlających restauracje Moy Winga, ujrzał 
niesamowita scene. Dziki Bill i komisarz stali pod 
inurem. osaczeni ze wszystkich stron przez setki nie­
bieskich bluz. Młodzieniec słyszał wyraźnie okrzy­
ki tłumu.

Buffalo Bill wypadł jak bomba z hotelu i rzucił 
sie biegiem w stronę swych przyjaciół. Towne stał 
przy oknie, drżąc na całym ciele i z zapartym tchem 
p r z y g lą d a ?  sie nierównej walce.

— Tam zaatakował mnie Yu Lee... — wyszep­
tał nobladfivmi wargami.
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Chińczycy otoczyli ze wszystkich stron dwóch 
Amerykanów. DzMci BH1 i Jameson podnieśli w górę 
rewolwery i niebawem huknął pierwszy strzał. Na­
pastnicy cofnęli sie początkowo, ale natychmiast na­
tarli ze zdwojoną energia.

Buffalo Bill sadził, jak jeleń, ale nie wiadomo by­
ło, czy zdąży na czas...

Ruchome morze głów zasłoniło już prawie zu­
pełnie Hiokocka i komisarza, gdy Cody wpadł tnie* 
dzy Chińczyków i począł sobie torować drogę, roz­
pychając tłum łokciami i rozdzielając ciosy na pra­
wo i lewo. Aby dodać odwagi przyjaciołom. Cody 
wydał przenikliwy okrzyk bojowy, który przeraził 
napastników.

Brodie Towne oparł sie o rarne okienna i dyszał 
ciężko, jak człowiek zupełnie wyczerpany. Ujrzał, że 
z sąsiedniej ulicy wypada jakiś stary, ale krzepki 
człowiek i rzuca sie w w sam środek tłumu.

— To stary Nick Wharton... — pomyślał mło­
dzieniec przy oknie.

— Do stu tysięcy grzechotników! — zawołał 
Nick. — Na bok ropuchy, bo wam te żółte łby po­
rozbijam!... Na bok, bo...

Reszta jego słów zgubiła sie w straszliwym 
Wrzasku Chińczyków, którzy kłębili sie wprost do­
koła białych. Nagle tłum rozdzielił sie. Po chwili 
masa ludzka zakotłowała sie straszliwie i Chińczy­
cy poczęli rozbiegać sie na wszystkie strony. Nie u- 
plyneło pieć minut, a ulica była pusta.

Pod murem stał tylko Buffalo Bill, podtrzymu­
jąc jakiegoś człowieka, który słaniał sie na nogach.

— Dziki Bill... — pomyślał Towne. ale rychło 
poznał swa pomyłkę.

Człowiekiem, którego trzymał pod ramie Cody, 
był komisarz Jameson. Towne stal przy oknie, jak 
skamieniały.

— Jestem łotrem... — powtarzał szeptem. — Je 
stem obrzydliwym tchórzem... Podczas gdy Buffalo 
Bill i jego towarzysze walczą z bandytami Chińskimi, 
ja myślę o odpoczynku!... Czy mam prawo do tego, 
podczas gdy oni narażają życie?...

Młodzieniec wypadł na ulice i niebawem znalazł 
sie obok Buffalo Billa. Obok Codyego kroczyli 
Jameson i Nick Wharton. Dzikiego Billa nie było 
widać.

— Gdzie Hiekock?... — zapyta! gorączkowo 
Towne.

— Chińczycy porwali go... — rzek) ochryple 
Buffalo Bill.

— Wielki Boże!... Zabili go!... — zawoła! mło­
dzieniec.

— Nie wiem — rzekł spokojnym już tonem Co­
dy. — Gdy wpadłem w tłum i począłem walczyć,

straciłem go z oczu i nie wiem. co sie z nim stało. 
Chińczycy przebrali jednak miarę. Zabrali mi naj­
serdeczniejszego przyjaciela... brata prawie.

— Co pan zamierza uczynić?
— Znajdę go, choćbym miał przewrócić te ich 

eafą cuchnącą dzielnice do góry nogami! — zawołał 
Bu;falo Bill. — A gdyby zginął... Nie mściłem sie ni­
gdy na najgorszych wrogach, ale w takim wypadku— 
wielk: Boże!...

— Pomogę panu, jaik bede um ad — zawołał 
Towne. — Musimy odnaleźć Dzikiego Billa i odnaj­
dziemy go... Ja nie trace nadziei!

— Wszystkich zakatrupię! — wrzasnął Nick 
Wharton, któremu rozpacz rozrywała serce. -

— Jestem gotów na wasze usługi — rzekł Jame­
son. — Jeśli zajdzie potrzeba moi wszyscy policjanci 
są do waszej dyspozycji. Hickock musi zostać ura­
towany.

Zagadkowy paraso*
Baronowi Wilhelmowi van Schnitzrahauser nie 

urakło dwu rzeczy: apetytu i odwagi. Z racji pierw­
szej z tych właściwości osoba jego m:ała kształty 
zaokrąglone i każde ubranie stawało sre po pewnym 
czasie za wąskie dla naszego przyjaciela, druga zaś 
właściwość barona narażała go bardizo często na nie 
bezpieczeństwo.

Nick Wharton był zaś nieodrodnym synem Gra­
nicy i nie było sytuacji, która mogłaby sie wydać 
staremu wywiadowcy niebezpieczny Tak wiec dwaj 
nasi starzy znajomi, uzbrojeni w nieustraszoną od­
wagę. wybrali sie na wyprawę do tajemniczego 
przejścia pod ziemią, znajdującego sie w ogrodzie, 
który przylegał do zabudowań Moy Winga.

Znajdował sie tam wielki mur. u stóp którego 
baron odkrył w swoim czasie mady otwór. W otwo­
rze tym znajdowała sie dźwigała. która poruszała 
ukryty w murze mechanizm. Mechanizm ów działał 
w ten sposób, że odsłaniał w murze wielkie i szero­
kie przejście, prowadzące do podziemi.

Gdy Dziki Billi został porwany przez Chińczy­
ków, baron postanowił znów dostać sic do podziemi, 
aby zbadać i przeszukać korytarze. Buffalo Bill i 
Jameson przeszukiwali tymczasem restauracje Moy 
Winga.

Baron i Nick zaczaili sie w ciemnej alei i obser­
wowali przez pewien czas mur. W pewnej chwili 
zauważyli jakąś ciemna postać, która wślizgnęła sie 
szybko przez otwór w murze. Otwór został natych­
miast zamknięty napowrót.

— Do stu tysięcy grzechotników... — mruknął 
Nick. — Trzeba pójść tam za tym zjadaczem szczu­
rów i zobaczyć, dokąd sie udał!... Co ty na to. ba­
ronie?...

— To mi sie podoba, do pioruna!... — odparł 
Wilhelm.

— Ostatnim razem nic nie odkryliśmy w tej 
dziurze, gdy szukaliśmy Matta Nightingalea... — 
rzekł stary wywiadowca. — Tym razem może nam 
sie uda coś odnaleźć!...

— Można spróbować — odparł baron.
— Dobrze, ale musimy zdobyć latarnie.
— Zaraz przyniosę... Baron udał sie na główną 

ulice, pozostawiając Nicka w alei. Po chwili wracał 
tą samą drogą i znów znalazł sie w alei. Ku Swemu 
wielkiemu zdumieniu nie znalazł tu jednak Nicka 
Whartona. Zbliżył sie do muru, ale otwór był zam­
knięty.

— To dziwne... — mruknął.
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W  tej chwili jakiś człowiek zjawił sie w alei. Ba­
ron zbliżył sie do niego i zapytał:

— Czy nie widział pan tu starego człowieka, z 
siwa broda, ubranego w strój trapera?

— Nie widziałem nikogo — odparł nieznajomy. 
— W racam w tej chwili z miasta i staram sie iak 
najprędzej znaleźć sie w domu... Mówiono mi. że 
przed godzina tłum Chińczyków zamordował jakie­
goś Amerykanina nazwiskiem Hiokock. Nie chcę 
ani chwili dłużej zostać w tej dzielnicy...

To rzekjj&zy przerażony człowiek oddalił się 
szybko, a baron został na stanowisku. Przeszukał z 
latarnia w ręku cała aleję, ate Nick zniknął jak ka- 
mień w wodzie.

— Do pioruna... — mruczał. — Przecież Nick 
powinien na mnie czekać... Czyżby Chińczycy rów­
nież go porwali?...

Zbliżył się do muru i stał przez chwile niezdecy­
dowany. Wreszcie zaklął pod nosem, puścił w ruch 
mechanizm, a gdy przejście w murze otwarło się. 
wszedł śmiało w podziemia.

— Hallo, Nick!... — zawołał. — Czy siedzisz 
tam gdzie?

Nie było odpowiedzi. Barom przeciskał się przez 
wąski korytarz, mrucząc:

— Powinienem nieco schudnąć... Tyje z dnia na 
dzień... Odzie do pioruna podteiał się ten przeklęty 
Nick?

Posuwał się coraz dalej, a nie natrafił na ślad sta 
rego wywiadowcy. To zaczynało być niepokojące.

— A jednak przypuszczam, że wszedł tu... — 
pomyślał baron. — Odzie mógł się w takim razie 
podziać?... Nie wiem. czy nasz stary Nick nie to­
warzyszy Dzikiemu Billowi... Uważaj, baronie, bo 
możesz nie wiedzieć kiedy, również możesz wpaść 
w pułapkę, zastawioną przez tych paskudnych Chiń­
czyków.

Nagle usłyszał jakiś oddalony hałas i zatrzymał
się.

— Nick!... — zawołał. — Nick, gdzie wlazłeś, 
do stu piorunów!...

Hałas powtórzył się i znów zapadła cisza. Nick 
nie dawał o sobie znaku życia. Baron począł posu­
wać się ostrożnie wzdłuż korytarza. W jednej ręce 
trzymał latarnie, a w drugiej gotowy do strzału re­
wolwer.

Rozumiał, że w każdej chwili może natknąć się 
na bandę uzbrojonych rabusiów, ale to nie osłabia­
ło jego odwagi. W pewnej chwili baiorn znalazł się 
w pokoju, do którego drzwi prowadziły wprost z ko­
rytarza.

Podniósł latarnie i obrzucił pokój badawczym 
spojrzeniem. Pierwszym przedmiotem, jaiki mu się 
rzucił w oczy, był wielki chiński parasol, przymo­
cowany do sufitu. Był to jedten z tych wielkich pa­
rasoli, które, mimo, że można ie otwierać, służą je­
dynie dla ozdoby.

Rączka parasola miała con a im nie i trzy metry 
długości, a sam parasol, sporządzony z jakiegoś 
błyszczącego materiału i ozdobiony chińskimi malo­
widłami. miał dobre trzydzieści stóp obwodu.

Poza tym tajemniczym sprzętem w pokoju nie 
znajdowało sie nic interesującego. Na podłodze sta­
ło kilkanaście skrzyń od herbaty, leżały jakieś Stare 
worki i to było wszystko. Baron nie \v;dzia! nikogo 
i nie wiedział!, co sadzić w dalszym ciągu o nagłym 
zniknięciu Nicka, gdy nagle nad nim, nad sufitem, u- 
słyszał jakiś hałas, jakby ktoś uderzał jakimś cięża­
rem o podłogę w pokoju, mieszczącym się o piętro 
wyżej.

Na górze toczyła sie jakaś walka! Baron nie 
..dolał się jeszcze zorientować, skąd dochodzi hałas, 
gdy usłyszał znajomy głos Nicka Whartona:

— Do stu tysięcy grzechotu łkó w !... Uważać 
tam, na dole!...

Baron zrozumiał, że wierny przyjaciel ostrzega 
go przed niebezpieczeństwem, ale nie rozumiał, skąd 
ono może mu grozić. Pokój był p rze leż  zupełnie 
pusty, a pozą tym baron miał przecież latarnie, któ­
ra oświetlała ciemności i rewolwer, którym mógł się 
obronić w razie napaści.

Posunął się na środek pokoju i stanął pod para­
solem. rozglądając sie bacznie na wszystkie strony. 
Nagle usłyszał nad sobą szelest i podniósł' głowę. 
Był Już najwyższy czas, gdyż baron zdołał jedynie 
zauważyć, że patrasol opada w dół ze straszliwa 
szybkością wprost na niego.

Cudem zdołał uniknąć uderzenia rączką potęż­
nego parasola. Gdy jednak usiłował wydostać sie 
spod parasola, ten zamknął sie i bambusowe pręty 
przycisnęły mocno naszego barona do drzewca.

Baron, przytłoczony jak śledź w beczce, nie 
stracił jednak przytomności umysłu i nie wypuszczał 
z rąk latarni, ani rewolweru. Zaledwie jednak zdo­
łał sie zorientować co zaszto, poczuł, że parasol uno­
si sie wraz z n,im do góry.

Nie widział nic, ale słyszał doskonale, że jakaś 
klapa otwiera i zamyka się z trzaskiem, potem usły­
szał zmieszane głosy i ponure pomrukiwanie Nicka. 
Nagle parasol otworzy! sie i baron wypadł z niego 
na podłogę.

Usiłował powstać, ale w tej samej chw il kilku­
nastu Chińczyków rzuciło sie na niego i po chwili 
baron leżał na podłodze skrępowany i rozbrojony. 
Podczas szamotania się z nieprzyjaciółmi otrzymał 
cn potężny cios w głowę i stracił przytomność.

Gdy baron otworzył oczy, spostrzegł, że leży 
pod ściana obok Nicka Whartona.. Więźniów pilno­
wał jakiś Chińczyk. Doszedł go głos starego Nicka:

— Niech mnie stara squaw oskalpuje!... Gdybym 
nie był Skrępowany, pokazałbym wam. jak się bije 
takich łajdaków, jak wy!...

— Co sie stało?... — wyjąkał baron, który nie­
zupełnie jeszcze wiedział co się z nim dzieje.

— Tego jeszcze tu brakowało... — odburknął 
Nick. — Jesteśmy uwiezieni, do pioruna!...

— Ja... ja... nie... ro... rozumiem — wyjąkał ba-
r<m,

— Czego nie rozumiesz, baryłko?
— Nie rozumiem, co sie z nami właściwie stało.
— Poszedłeś za mną. prawda?
— Tak...
*— I wpadłeś pod parasol.
>— Tak... — powtórzył- zdumiony baron.
— A więc wiesz tyle, co i ja! — zawołał NiCk.
*— Ale dlaczego nie czekałeś na mnie?
— To głupie pytanie!... — odpowiedział Nick. 

— Gdy pozostałem sam w alei, spostrzegłem nagle 
jakiegoś Chińczyka, który biegł wprost do muru­
ją  za nim! Wszedł przez otwór w ścianie... a ja 
za nim!... Nie miałem światła, więc ten łotr miał 
nade mną przewagę. Właśnie zapalałem zapałkę, 
gdy ten parasol spadł mi na głowę i porwał do 
góry. Reszty możesz się domyśleć...

— Amerykanie za dużo gadać — rzekł jeden 
z Chińczyków, siedzących dokoła.

— A co c;ę to obchodzi, pożeraczu szczurów? 
-— wrzasnął N:ck. — Jak mi sie będzie podobało 
mogę nawet zacząć śpiewać.
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K ażd y  m oże n iew ie lk im  kosztem  po siadać doskonały popularny aparat fotograficz­
ny „R eko rd ". A parat ten, odznacza iący się w ysoką precyzją  wykonania, robiący 
zdjęcia o każdej porze dnia i p rzy  każdej pogodzie jest najlepszym  przyjacielem  
na w ycieczkach i spacerach. W y n ik i fotografow ania bardzo dobre. Aparat fotogra­
ficzny „R ekord" jest ia tw y  w  o b słu dze — to też każdy może nim bez speciilnego  
przygotow an ia od razu robić zdjęcia. A parat fo tograficzny „R ekord", efektownie w y ­
konany, w y s y ła m y  łącznie z rolką film ową na 12 zdjęć i pouczeniem za zł. 8,95 na 
lis tow ne zam ów ienie. P łaci się p rzy  odbiorze.

A dresuj: K A Z U W E R Z  K O Ł O D Z IE J C Z Y K , 'V a rs z a w a , Pi. Napoleona I.  
skr. poczt. 802 B. B.

— Musimy teraz spokojnie czekać, Nick... — 
rzeM melancholijnie baron.

— Dobrze, dobrze... A co uczyni Buffalo, gdy 
te małpy go zaatakują? Widzą oni wszystko przez 
otwory w podłodze i w odpowiedniej chwili spusz­
czają w dół ten przeklęty parasol.

— Cody nie da się schwytać w pułapkę — 
rzeki z przekonaniem baron.

— Amerykanie za bardzo dużo mówić—rzeki 
znów Chińczyk.

—Stul buzię! — krzyknął Nick. — Będę mówił 
wtedy, kiedy mam na to ochotę!

Nagle dało się słyszeć kilka uderzeń i Chiń­
czycy, którzy siedzieli w kucki na podłodze, zer­
wali się na równe nogi. Jeden z nich podszedł 
ostrożnie do drzwi i odsunął zasuwkę. Do pokoju 
.weszło znów kilku Chińczyków, którzy prowa­
dzili jeszcze jednego jeńca. ,

— Hickock!... — zawołał Nick.
Dziki B ill był jeszcze bardziej zdumiony, niż 

lego towarzysze.
— W y także? — rzekł.
1— Jak widzisz... — mruknął baron.
‘— A Cody?

*— Mam nadzieję, że będzie miał więcej szczę­
ścia od nas — odparł Nick.

Poszukiwania
Buffalo B ill i Jameson przybyli do restau­

racji Moy Winga w towarzystwie kilku policjan­
tów. Moy Wing, tłusty i uśmiechnięty jak zwykle, 
przyjął ich uniżonym ukłonem.

— Szlachetni Amerykanie znów przybyli, aby 
przeprowadzić u mnie rewizję? — zapytał.

— Może — odparł Buffalo Bill. — Wiesz, co 
się siało na ulicy?

— Nie widziałem. Nie byłem na ulicy, ale 
Chińczycy mówili mi.

—' Wśród złoczyńców by li napewno twoi p rz y  
jaciele’ — rzekł Jameson.

— Źli Ghińczycy nie są moimi przyjaciółmi.
— A więc nie wiesz, co się stało z Hick- 

ockiem?
— Nie wiem... >
— Czy nie wiesz nic o tym, że został on u-* 

mieszczony w podziemiach?
— Nie wiem nic o podziemiach...
•— Nie kłam! — zawołał Cody.
■— Podziemia są, ale nie znam ich'.
— Nie okłamuj nas, Moy Wing! — rzekł su­

rowo komisarz. — Nasza c ie rp liw o '' jest już na 
.wyczerpaniu.

Moy Wing ruszył w kierunku sali jadalnej 
1 -rzekł:

— Chodźcie za mną. Pokażę wam wszystko, 
o czym wiem.

Chińczyk szedł szybkimi, drobnymi kroczka­
mi i mówił:

— Źli Chińczycy napadli na szlachetnego Ame­
rykanina. Straciłem wielu dobrych klientów, któ­
rzy boją się teraz pokazać w naszej dzielnicy. 
Straciłem dużo pieniędzy...

Na sali znajdowali się sami Chińczycy, którzy 
ciekawymi spojrzeniami odprowadzali białych. 
Cody, Jameson i- Moy Wing przeszli jadalnię i skie 
rowali się w stronę korytarza, przy którym znaj­
dowała się palarnia opium i kuchnia.

— Kto jest w palarni? — zapytał Buffalo Bill.
Wszystkie pokoiki w palarni były puste i Moy

Wing znów poskarżył się:
— Nikt dziś nie przyszedł...
— Chciałbym zobaczyć ten pokói, z którego 

prowadzi przejście do podziemnej jaskini i do ka­
nału — rzekł Buffalo Bill.

— Jaskinia znajduje się za moim zakładem—* 
usiłował zaprotestować Chińczyk.

— A jednak znasz ją dobrze! Nie wykręcaj się.
— Wiesz dobrze, o co chodzi, Wing — rzekł 

z niecierpliwością komisarz. — Pamiętasz, co sta­
ło się w swoim czasie z Brodie Townem?

Twarz tłustego Chińczyka zasępiła się
— Zaprowadzę was — rzekł.
— To wszystko, czego od ciebie żądamy —* 

rzekł sucho Cody.
Moy Wing poszedł wzdłuż korytarza, naci' 

snął guzik w ścianie i przed naszymi przyjaciółmi 
otworzyło się dość szerokie przejście. Moy Wing 
wszedł śmiało w zamaskowane drzwi i znalazł się 
na schodach, prowadzących w  dół.

— Możecie zejść — rzekł. — Trzeba uważać, 
bo można łatwo upaść.

Buffalo Bill, uzbrojony w pochodnię, ruszył za 
Chińczykiem, a w tyle posuwali się Jatneson i jeg*o 
policjanci. Schody prowadziły do podziemnej ja­
skini, której wygląd odpowiadał w  zupełności opi­
sowi Brodie Townea.

Moy Wing pokazał wszystko dokładnie. Od­
sunął klapy, które prowadziły do kanału i nasi 
przyjaciele mogli dokładnie obejrzeć straszną, 
•czarną wodę, do której został przedtem wrzucony; 
Brodie Towne.

Buffalo B i l  obejrzał wszystko, ale nie znalazł 
żadnych śladów ludzkiej bytności.

— Czy nie ma tu innych podziemnych jaskini?, 
— zapytał komisarz.
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— Nie wiem... — odparł M oy Wing.
—  T w oja  re s ta u rac ja  połączona jest siecią 

k o ry ta r z y  podziem nych z wielu jaskiniami i k ry ­
jówkami, k tó rych  część zos ta ła  już p rzez  nas od­
k ry ta .

— Nie w iem  o żadnych  jaskiniach — pow tó­
r z y ł  z uporem  Chińczyk.

— Kłamiesz! — zaw o ła ł  komisarz.
— Nie, nie...
— P o w ta rz a m  ci ostatni raz, Wing!... —  rzekł 

groźnie kom isarz. —  Jeżeli nie pokażesz  w sz y s t ­
kiego...

—  Nie u k ry w a m  nic —  rzekł M oy W ing. — 
Szlachetni A m erykan ie  s traszą  niepotrzebnie 
biednego Chińczyka.

—  Kłamiesz, Wing!
Ale nic nie pom agało . Chińczyk zacią ł  się i nie 

chciał dać więcej żadnych  w sk azó w ek . W idocznie 
obaw ia ł się w ięcej sw ych  sprzym ierzeńców , niż 
w ład z  policyjnych i Buffalo Billa. Buffalo Bill z ro ­
zumiał, że czeka  go nielada orzech do zgryzienia. 
P rz e d e  w szy s tk im  należało odszukać Hickocka, 
k tó ry  p o zo s taw a ł  w m o cy  On Leon Tongu, a po 
za tym  zag ad k a  tajemniczego zniknięcia Benta 
M urdocha nie b y ła  do tychczas  rozw iązana.

★

Buffalo Bill by ł zdumiony, że po pow roc ie  do 
hotelu nie zas ta ł  tam Nicka W hartona ,  ani barona. 
'Gdy minęła godzina, a p rzy jac ie le  nie wracali ,  Co­
dy  zaniepokoił się nie na ża rty . P rze czu w a ł ,  że 
zaszło  coś nieprzew idzianego.

Jam eson  w y s ła ł  kilku policjantów na poszu* 
k iw an ia  i za s tan aw ia ł  się w łaśnie w raz  z C odym  
nad  zag ad k o w y m  zniknięciem w y w iad o w có w , gdy  
w  pokoju Buffalo Biłla znaleźli się Brodie T o w n e  
.wraz ze sw ą  n arzeczoną  Nellie Kelso.

Nellie m ogła  się okazać nieocenioną pomocni­
cą  w  poszukiwaniach, gdyż jak nikt w  mieście zna­
ła  obyczaje  i pirzesądy C hińczyków . Z ajm ow ała  
się ona  p rzez  dłuższy czas działalnością c h a ry ta ­
ty w n ą  w śró d  b iednych C hińczyków  i u cz y ła  ich 
angielskiego.

—  P an o w ie  oddaliście wielkie i n iezapom ­
niane usługi mnie i mojemu narzeczonem u — rze ­
k ła .  Postanow iliśm y w obec tego  oddać się na u- 
s ługi panów . P rzy p u szczam , że będziem y mogli 
.wam być  pomocni.

—  P rzed e  w szys tk im  proszę panią o w y p o ­
wiedzenie sw ej  opinii, co do tej s p ra w y  —  odparł 
Cody. Co pani sądzi o zniknięciu Murdocika i p o r ­
w an iu  Dzikiego Billa?

—  W ra c a m y  w łaśn ie od M oy W inga, ale nic 
nie w y k ry l iśm y  —  dodał kom isarz.

—  O b aw iam  się rów nież, że baronow i i Nick­
ow i przy trafi ło  się coś złego — rzekł Cody. — 
Nie w raca ją  już od godziny.

—  Co do mnie' —  -rzekła po nam yśle Nellie—- 
panow ie nie m ają słuszności, że posądzają  Moy, 
W in g a  o w spółdziałan ie ze z łoczyńcam i. J e s t  to 
p rzed e  w szy s tk im  człow iek in teresu  i, jeśli n a w e t  
na leży  do On Leon Tongu, czyni to, ab y  nie b y ć  
n a rażo n y m  na s z y k a n y  ze s t ro n y  potężnego zw iąz  
ku. T en  cz łow iek  nie m a do p raw d y  pojęcia o 
zbrodniczej działa lności sw y ch  współp lem ieńćów  
i nie może nam  udzielić żadnych  wyjaśnień .

— Sądziłem, że to  jest ich p rz y w ó d ca  —rzek? 
Buffalo Bill,

—  Mają oni jednego  tylko p rzyw ódcę ,  k tó rym  
jest bez w ątpienia Yu Lee.

—  A w ięc zw iązek  ten istnieje w rzeczyw i­
stośc i?  — za in te re so w a ł  się kom isarz.

— O czyw iśc ie  — rzekła Miss Kelso. — Nie 
jes t  on jedynym  zw iązkiem , gdyż wiem  doskonale
0 istnieniu Hep Sing Tongu, czyli Związku Żółte­
go Smoka, k tó ry  liczy wielu zw olenników  w S an '  
F ran c isco  i w a lczy  zaciekle z On Leon Tongiem. 
Policja za s tan aw ia ła  się już niejednokrotnie nad 
tajemnicą s t ra sz b w y c h  walk w dzielnicach chiń­
skich i nie m ogła nic w y k ry ć .  B y ły  to w łaśnie 
walki m iędzy  członkam i ryw alizu jących  ze sobą 
„ io o g ó w “.

— T ak , ale m y  nie po traf im y n aw e t  odróżnić 
cz łonków poszczegó lnych  zwłązkó-w... —  rzekł 
kom isarz .

—  Ich czy n y  p rzekona ją  nas  o przynależności
—  rzekła  Miss Nelilie. — Jeśli w  C yanidzie  rze­
czyw iście  znajduje się kilku ludzi z Hep Tongu, 
rozpocznie się n a ty ch m ias t  w a lka  na śm ierć i życie.

— C o .m a m y  w ięc uczyn ić?  —  zap y ta ł  ko­
misarz.

— M usim y jeszcze raz zbadać  dokładnie w sz y ­
stkie k ry jów ki C hińczyków  —  rzekł tw ard o  Buf­
falo Bill. —  Nie zn am y  w szystk ich  przejść  i po­
trzeb u jem y  przew odnika. Ktoś musi udać się do 
podziemi i zbadać w szy s tk ie  tajne przejścia.

—  Jeśli panow ie  pozw olą , ja zalm e się tą 
sp ra w ą  — rzek ła  Miss Kelso.

—  P an i? !  —  zaw o ła ł  kom isarz.
—  Tak.
—  Nie mogę na to pozwolić! — zaw o ła ł  B ro­

die T ow ne, k tó ry  do tychczas  nie zabierał  głosu. — 
To niemożliwe... Nie możesz sam a dobrowolnie u* 
d aw ać  się do tego piekła.

—  N iebezpieczeństw o me jest tak  wielkie, 
jak b y  się mogło w y d a w a ć —  rzek ła  dziew czyna .
—  C hińczycy  znają mnie dobrze i nie uczynią mi 
nic złego. M am  w śró d  nich wielu szczerych  p rz y ­
jaciół.

—  P an i  jest uosobieniem  odwagi!... —  rzekł 
z podziw em  Buffalo Billi.

—  Jeśli tw o ja  decyzja  jes t  nieodwołalna, 
Nellie, idę w ra z  z tobą! —  ośw iadczy ł Towne.

—  A więc, w a lk a  rozpoczęta! —  zaw o ła ł  z 
rad o śc ią  kom isarz .

Niebezpieczna gra
Nellie Kelso i B rodie T o w n e  udali się n a ty ch ­

m ias t  do re s taurac ji  M oy W inga. B ył w ieczór
1 ulice pełne  b y ły  ludzi, śp ieszących  do res tu racy j,  
b a ró w  i chińskich te a t ró w  cieni. C h ińczycy  tło­
czyli się tylko w  swojej dzielnicy.

—  Boją się p o k azać  w śród  b ia łych  — rzekł 
iTowne. —  P o rw an ie  H ickocka tak w zb u rzy ło  
u m y s ły  w  mieście, że g d y b y  jakiś C hińczyk poka­
za ł  sdę w  dzielnicy bia łych , zo s ta łb y  ro z e rw a n y  
n a  sztuki.

M łodzi ludzie posuw ali się dalej w milczeniu. 
W reszc ie  za trzy m ali  się oboje p rzed  res taurac ją  
1 zd ecy d o w a n y m  krok iem  p rzek roczy li  próg. Moy 
W in g  nie dał po  sobie poznać zdumienia. Pochylił  
się w  ukłonie i r / e k l :

—  'Jestem szczęś liw y , że d o b rzy  A m erykanie  
znów  p rzy b y li  do  mojej cuchnącej nory!

—  T ak  —  rzek ła  Miss Kelso. —  D obrzy  Chiń­
c z y c y  nie powinni cierpieć za  w iny  popełnione
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PRAWDZIWA C?A!?S<§A’ MAGIA
K ażd y kto chce w zb u d zić  sob a  z a in te r e so ­
w an ie  w to w a r z y stw ie , m oże ła tw o  to u zy­
sk a ć  po p rzestu d iow an iu  n a sz e g o  kursu  
m agii, co  jest ob ecn ie  d ostęp n e dla w s z y s t ­
kich. Zbiór n a jc ie k a w sz y c h  sztuk z za-' 
k resu  m echan ik i i z ręc zn o śc i, c z a r o d z ie jsk a  
tab lica . L ustro  m ag iczn e. P o ty k a n ie  o g ­
nia. P ło n ą ca  w od a. P o d n o szen ie  w ie lk ich  
c ię ż a r ó w  S p iew a jq ca  fiaszka . ja jo  w  bu­
te lc e . Z a czarow an a  różdżka. Jak stać  się  
n iew id z ia ln y m . O d n ajd yw an ie  u k ry ty ch  
p rzed m io tó w . S ztuk i z  rachunkam i, z k ar­
tam i. S e a n se  sp ir y ty sty c z n e . G w aran cja  w y u c z e n ia  w s z y s t ­
k ich  se k r e tó w  zap ew n io n a . W y s y ła m y  ró żn e książk i, kom plet 
z  8 to m ó w  z 478 sekretam i i tajem nicam i z  p ięk n ym i ilustra­
cjam i za  z ł. 3.95. W y s y ła m y  na lis to w n e  za m ó w ien ie , k tóre  
p ła c i się  p rzy  o d b iorze . A d resu j: K azim ierz  K o ło d z ie jc zy k , 
W a r sz a w a  I. PI. N ap o leon a  sk r. p o czt. 802 B B .

U W A G A : B ezp ła tn ie  d o d a jem y  n a jn o w szą  w sz e c h św ia to ­
w ą  „K abałę Indyjską" . O d g a d y w a n ie  p r z y s z ło śc i. Sztuka
w ró że n ia  z kart i rąk."

przez  nędzników. Z am ierzam  w znow ić  te raz  ku r­
s y  angielskiego. Zdaje się, że to p rzy d a  się tym, 
k tó rz y  p ragną  p raco w ać ,  a nie m ogą znaleźć za ­
jęcia, gdyż żaden b ia ły  ich nie rozumie.

—  O czyw iście  —  odparł z uśm iechem  Moy 
Wing. —  Miss b y ła  za w sze  dila nas  dobra- T rz eb a  
znać angielski, gdy chce się handilować ryżem , 
h erb a tą ,  lub b ranzc le tam i z kości...

—  C zy  m ożem y w ejść?  — za p y ta ła  Nellie.
—  Nie ma dziś wiele osób  —  rzekł Chińczyk. 

— W s z y s c y  uciekli po tej s traszne j  w alce na ulicy.
—  Tak... S łysze l iśm y  o tej s traszn e j  spraw ie

i— rzekł Brodie T ow ne.
—  Jes tem  zro zp aczo n y  — rzekł res tau ra to r .  

Żlii C h ińczycy  porw ali białego cz łow ieka i d late­
go mój interes kiepsko idzie. Buffalo Bill i 'komi­
s a rz  przyszli  i zrobili rewizję  w  moim porządnym  
zakładzie! Jak ą  te raz  m am  opinię? S tracę  całą 
solidną klientelę...

— Tak, rzeczyw iśc ie .  Ponosisz  wielkie s t ra ty  
*— rzek ł Tow ne.

—  Tak, tak  —  rzekł ponuro  Chińczyk.
Oboje młodzi ludzie weszli na salę i p rzeszed ł­

szy  ją, sk ierow ali  się do drzw i, za k tó ry m i znajdo­
w a ła  się palarn ia  opium. O d źw iern y  przepuścił  
ich bez sprzeciwu.

— U dam  snę do pokoju, gdzie daw niej odby­
w a ły  się lekcje angielskiego — rzek ła  Nellie. — 
Może tam się czegoś dowiem. T y  zaczekasz  na 
m nie w ty m  pokoju, w palarni. O dy  ktoś  cię zapy­
ta, co  tu robisz, pow iesz , że czekasz na mnie.

— Dobrze...
Nellie zniknęła, a tym czasem  Brodzie  T ow ne 

usiadł na tapczanie  w  palarni i p o g rąży ł  się w roz­
m yślan iach . Nagle w szedł jakiś Chińczyk. T ow ne 
nie znał go. Chińczyk  zbliżył się do drugiego tap­
czanu , usiadł na nim i począł p rzy g ląd ać  się mło­
dzieńcowi.

— A m erykanin  lubi opium? — zapy ta ł  
w reszcie .

—  P rz e s ta łe m  palić — odparł  spokojnie 
T ow ne . —  Jak  pan widzi, na tw a rz y  mojej znać 
jeszcze  ś lady tej s t ra sz n e j  trucizny.

T y m cz asem  Ch ńczyk  zabra ł  się do palenia. 
P o ło ż y ł  się wygodnie na tapczanie, zapalił łamp-

fcę i nałożył do fajki kilka b ry łek  brunatne j t n r  
cizny. Po  chwili ch a rak te ry s ty c zn y  zapach roz­
niósł się po ca łym  pokoju.

— P an  nie będzie palił —  zw rócił się Chiń­
czyk  do Tow nea.

—  Zaczekam ,
Chińczyk w yciągnął się w ygodnie na tapcza­

nie i rzekł po chwili:
— P a n  jest szlachetnym  Am erykaninem , pan na­

z y w a  się Brodie T o w n e ?
—  Tak.
—  P an  jest p rzy jac ie lem  szlachetnego Buf­

falo Billa?
—  I cóż z teg o ?  —  zap y ta ł  młodzieniec.
— P a n  wie1 w szys tko  o w alce  na ulicy...
—  Tak...

—  P an  widział walkę... —  szepnął Chińczyk 
z dz iw nym  uśmiechem.

Chińczyk pow sta ł ,  podlszedł do drzw i i, u p ew ­
n iw szy  się, że n ikt nie podsłuchuje, zbliżył siię do 
młodzieńca, usiadł na b rzegu  jego tapczana  i rzekł:

—  Niech mnie pan posłucha... Jes tem  S am  
W ah, przy jac ie l  Buffalo Billa, tak  jak pan. C?y. 
pan s ły sza ł  o m nie?

Młodzieniec skinął głową.
— Należę do Hep Sing Tongu — rzekł znów  

Chińczyk.. —  Niech pan zos taw i tę fajkę... — do­
dał.

— Nie palę, ale za to pan pali — odparł B ro ­
dzie Tow ne.

—  To nie jest opium — uśmiechnął się Chiń­
czyk. —  Przygo tu ję  panu taką  sam ą fajkę...

— Co to jes t?
— To pachnie, jak opium, ale to zupełnie nie­

szkodliw y proszek... G dy ktoś wejdzie, może pan 
udaw ać, że pan pali...

Zręczne palce C hińczyka  zak rzą tn ę ły  się koło 
fajki m łodzieńca i n iebaw em  T o w n e  sp o czy w ał na 
tapczanie, t rzym ając  w ręku fajkę, napełnioną ta ­
jem niczym  proszkiem. Młodzieniec nie wiedział, 
cz y  może zaufać Chińczykow i, poniew aż znał hi­
storię dw óch S am ó w  W ah, ale widział, że Chiń­
czyk  również pali ten proszek  i czuje się zupełnie 
dobrze.

W ziął fajkę, zapalił i p rzy łoży ł  cybuch do ust. 
P ociągnął k łąb  dym u i poczuł, że sm ak  nie p rz y ­
pomina w  niczym  opium. N abrał te ra z  zaufania do 
Chińczyka.

—  Jak  się n az y w a  ten p ro sz ek ?  —  zapytał.
— N azw a nic panu  nie powie... —  uśmiechnął 

się Chińczyk. — Gdy ludzie z On Leon Tongu 
spostrzegą, że pan patii fajkę, nie będą miieli żad­
nych  podejrzeń.

— C zy  nikt pana  nie p o d e jrzew a?
—  Nie. Członkow ie On Leon Tongu są głupi. 

R ozm aw ia łem  z nimi 1 sądzą oni, że należę ćho ich 
związku.

Tow ne palił w milczeniu. W ypalił już trzy  
fajki, gdy nagle poczuł, że zaczyna  mu się kręcić 
w głowie. W ypuścił  fajkę z pobladłych w a rg  i z a ­
py ta ł :

— Co... to... za p ro szek ?



Usiłował powstać, ale napróżno. Ogarnęła go 
dziwna ociężałość i senność.

— To nieszkodiiiwy proszek — rzeki Chiń­
czyk z uśmiechem.

Towne słyszał jego słowa jak z poza ściany. 
W ydawało mu się, że smoki, ozdabiające ściany, 
poczęły krążyć po całym pokoju. Stracił zupełnie 
władzę w rękach i nogach. Nie mógł wykonać ża­
dnego ruchu.

— Jestem senny... Spać... spać... — wybełko­
tał z trudem.

— Dobry dym — usłyszał głos Chińczyka.
— Sam Wab... mój przyjaciel... spać...
— Tak, tak! — rzekł Chińczyk.
— A więc... będziemy działali razem... Buf 

falo Bill nam pomoże... Buffalo Bill... Nellie... Gło­
wa Brodie Townea opadła bezwładnie na tapczan. 
Fajka wypadła mu z rąk.

Chińczyk powstał ze swego tapczana i zbliżył 
się do nieprzytomnego młodzieńca. Na tw arzy je- 
'go ukazał się szatański uśmiech. Pochylił się nad 
Townem, który leżał zupełnie bez ruchu z zam­
kniętymi oczyma.

— Sam Wah... — rzekł cicho. — On Leon 
Tong czuwa i nie pozwoli się podejść durniom z 
Hep Sing Tongu.

Zamaskowany potwór
Tymczasem Nellie Kelso zabrała się energicz­

nie do pracy. Kroczyła śmiało wzdłuż korytarza 
ale nie napotkała nikogo. Chińczycy jakby wy­
marli. Zajrzała do kilku pokojów ale wszędzie by­
ły pustki.

Wreszcie dotarła do sali, gdzie dawnej odby­
w ały się ldkcie angielskiego. I tu nie było nikogo. 
Nellie podeszła do okna. Nagle usłyszała lekkie 
kroki na korytarzu. Odwróciła się gwałtownie. 
W tej samej chwili drzwi się otworzyły i dziew­
czyna wry d a ła  okrzyk przerażenia.

Przed nią stał jakiś człowiek, od stóp do gło­
wy okryty czarną opończą, ozdobioną niesamo­
witymi ornamentami. Na tw arzy miał czarną ma­
skę, z której widać było tylko płonące, czarne 
oczy.

Miss Kelso opadła na krzesło i zasłoniła sobie 
oczy rękoma. Zamaskowany człowiek zamknął 
drzwi i zbliżył się do dziewczyny. Kroczył pra­
wie bezszelestnie w swoich pantofelkach z grubej 
tkaniny.

— Jestem bardzo zadowolony, że młoda 
Amerykanka wróciła do nas!... — rzekł.

Nellie nie odpowiedziała ani słowa. Nie mo­
gła wydobyć z siebie głosu, gdyż przerażenie 
odebrało jej mowę. Rozumiała, że jej przedsię­
wzięcie było niezmiernie niebezpieczne, ale nie 
przeczuwała, że już przy pierwszych krokach na­
trafi na takie przeszkody. Chińczycy byli prawdo­
podobnie dobrze poinformowani o jej zamiarach.

Kim był fen tajemniczy człowiek w masce? 
Nellie wiedziała, że był to nikt inny, jak słynny 
iYu Lee, przypuszczalny przywódca Ón Leon Ton­
gu. Tymczasem zamaskowany Chińczyk podszedł 
do niej zupełnie blisko i rzekł drwiąco:

— Młoda Amerykanka nie cieszy się tak 
jak ja?

Nellie odetchnęła i zebrawszy całą odwagęi,
odpowiedziała:

— Pan mnie bardzo przestraszył...
Szatański śmiech zabrzmiał w pokoju. Chiń­

czyk pochylił się nad dziewczyną i zapytał:
— Co pani tu robi?
Dziewczyna opanowała się i odpowiedziały; 

spokojnym głosem:
— Postanowiłam znów uczyć Chińczyków 

angielskiego. Moy Wing udzielił mi pozwolenia, 
aby lekcje odbywały się w jego zakładzie.

— Pani lubi Chińczyków... — rzekł drwiąco 
człowiek w masce.

— Uczę ich i pomagam im jak mogę.
— A może— może chciałaby pani zostać ta 

n nas na stałe?
— Na stale? Nie widzę potrzeby. Będę tu 

przychodziła na lekcje, sądzę, że to w zupełności 
wystarczy. Brodie Towne przybył tu wraz z« 
mną j czeka na rnnie...

— On tu przybył?
— Tak — odparła śmiało dziewczyna — Czeka 
na mnie w restauracji.

— Brodie Towne nie jest przyjacielem Chiń­
czyków.

— Uczynił dla nich wiele dobrego.
— Chińczycy nienawidzą Brodie Townea, 

iecz lubią Miss Nellie... — rzekł Chińczyk w ma­
sce. Pani zostanie tu na zawsze?

— To niemożliwe... — rzekła dziewczyna, u- 
siłując się uśmiechnąć.

—A jednak zostanie pani, nawet jeśli pani nie 
będzie chciała.

Wzrok tajemniczego Chińczyka w masce 
fascynował Nellie. Nie mogła zdobyć się na ża­
den ruch i siedziała na krześle jak skamieniała.

— Gdzie jest Buffalo Bul? — zapytał głuchym 
głosem zamaskowany człowiek

— Nie wiem...
— A jego przyjaciele?
— Nie wiem...
— Parni przybyła tu z polecenia wywiadowcy?
— Nie... — wyjąkała Nellie,
— Pani kłamie!
— Nie!...
Nellie zdobyła sie na nadludzki wysiłek woli, 

zerwała się z krzesła i poczęła się posuwać ku 
drzwiom, usiłując wyminąć Chińczyka w masce. 
Ten pozwolił jej dojść do drzwi i rzekł spokojnie:

— Drzwi zamknięte...
— Niech pan mi pozwoli odejść... — wyjąkała 

dziewczyna. — Jest już późno... Jutro wrócę tu i roz­
pocznę kursy. Moy Wing zawiadomi wszystkich... 
Niech mnie pan wypuści!...

— Pani zostanie tu — oświadczył spokojnie 
Chińczyk.

Zanim Nelilie zdołała się zorientować, Chiń­
czyk zbliżył się do niej i chwycił ją za ręce. Dziew­
czyna usiłowała się wyrwać, ale na próżno. Napast­
nik trzymał ją mocno jadiną ręką. a drugą podsunął 
pod nos płótno, z którego unosił sie przenikliwy za* 
pach.

Nellie poczuła, że wdycha jakiś mocny narko­
tyk. Zawirowało jej w oczach i uczuła, że traci
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przytom ność. Opadła na krzesło, a z ust Jej w ydarł 
v ę  jeszcze słaby okrzyk:

— B rodie!... Na pomoc...
Niestety, Brodie znajdował sie w tej same/ 

chwili w takim stanie i w takiej sytuacji, że ni* 
mógł w  niczym pomóc swej narzeczonej.

Walka w podziemiach
P o  bezowocnych poszukiwaniach w zakładzie 

M oy W inga Buffalo Bill udał sie do alei. w  której 
znajdowało się ukryte wejście do podziemi i uzbro­
iw szy sie w  latarnie, ruszył tą sama droga, k tórą 
przedtem  poszli Nick W harton i baron.

Cody był uzbrojony w m ały rew olw er, nóż my­
śliwski i mocny sznur. Na w ypraw ę ruszył sam, 
gdyż Jameson udał sie w raz ze swym i ludźmi na 
miasto, aby przeszukać w szystkie ulice. Komisarz 
w ciąż jeszcze w ierzył, że odnajdzie gdzieś Nicka 
i barona.

PALACZE TYTONIU
RATUJCIE ZD RO W IE
ISIKOTYPJA Z A T R U W A  O R G A N I Z M

M o żec ie  w  sp osób  Jat w y  i przy­
jem n y  o d z w y c z a ić  się  w  ciągu  
3 godzin  od palenia. Z am ów cie  
zaraz nasz w ie c z n y  papieros  
„ideal" , a och ron ic ie  sw e  zdro­
w ie  przed n iszc zą cy m  w p ły ­
w em  n ik oty n y . — P apieros  
„Ideał" daje m ożn ość  za c ią g a ­
nia s ię  i o d d zia ły w a  zb a w ien ­
nie na b łonę ś lu zo w ą  nosa i gar­

dła. „Ideał" w zm acn ia  i krzepi organ izm , da­
jąc za d o w o len ie  d u ch ow e i f izy czn e . M n óstw o  
li-stów d z ięk czy n n y ch ! — C ena z ł. 2,45. P łac i 
się  p rzy  od b iorze . N ie zw lek a jc ie !  Z am ów cie  
—  póki n ie jest zap óźn o! S tra co n eg o  zd row ia  
n ie  o d z y sk a c ie  za żadną cen ę! P łac i się  p rzy  
od b iorze . A d resu j: K azim ierz K ołod ziejczyk ,
W a r sz a w a  I PI. N aoołeona skrz , n oczt. S02.
B. B.

Buffalo Bill kroczył tą samą drogą co Nick i ba­
ron. W praw ił w ruch mechanizm i gd'y mur otwo­
rzył sie, wszedł przez otw ór do w nętrza i zniknął 
niebawem  w podziemiach. Kroczył powoli wzdłuż 
ko ry tarza  i doszedł w reszcie do tego pokoju, co 
baron. Zatrzym ał sie i podniósłszy latarnie do góiry. 
począł obserw ow ać pokój.

Zainteresow ał go, oczywiście, parasol, zaw ie­
szony u sufitu. Gody był ostrożny i niie w ysuw ał 
się na środek pokoju, lecz zatrzym ał sie pod ścianą. 
Przez chwile przyglądał sie parasolowi, a potem po­
czął zbliżać się powoli do niego, przesuw ając się 
wzdłuż ścian.

Nagle w yw iadow ca drgnął. Zauw ażył, że pa­
rasol sie porusza.

— Do pioruna... — pomyślał. — Przecież tu nie 
ma wiatru pod ziemią...

Z rew olw erem  w ręku posunął sie aż do miejsca, 
nad którym  wisiał parasol i zatrzym ał się. W  tej sa­
mej chwili parasol opuścił się z błyskaw iczna szyb­
kością i runął na Buffalo Billa z wysokości sufitu.

Ale Cody nie stracił przytomności umysłu. Jed­
nym skckiem  znalazł sie w pewnej odległości i gdy 
parasol znaiazł się na dole, Buffalo Bill był w pew ­
nej odległości cd niego. Skoczył w bok tak rapto­

wnie, że upadł na ziemię, ałe natychm iast pow stał
i z bronią w ręku oczekiwał ukazania sie wroga.

Zaledwie Buffalo Bill pow sta ł z podłogi, gdy; 
zauw ażył, że parasol znów podniósł się do góry. 
Klapa w suficie otw orzyła się i parasol zniknął w 
o tw orze, k tó ry  natychm iast zam knął siię napo- 
w rót.

W  tej samej chwili z góry dał się słyszeć 
okrzyk wściekłości. W idocznie człowiek, k tó ry  
kierow ał mechanizmem, spostrzegł, że zdobycz 
mu siię wym knęła.

— W ydaje mi się, że powinienem  się jak naj­
prędzej stąd  wycofać... — pom yślał Buffalo Bill.

Począł posuw ać się znów wzdłuż ścian, aby 
dostać się do ko ry ta rza , ale nie zdołał do niego 
dotrzeć, gdy klapa w suficie znów się o tw orzyła  
i parasol ukazał się napow rót. Był teraz zam­
knięty. A parat został przez tajemniczą m aszy­
nerię opuszczony na podłogę i gdy. parasol otw o­
rzył się nagie1, w yskoczyło  z niego dwóch Chiń­
czyków.

Buffalo Bill postaw ił przedltym latarnię na 
ziemi. T eraz jeden z Chińczyków rzucił się w jej 
kierunku, ale Cody był szybszy. Jednym  skokiem 
znalazł się obok latarni, chwycił ją w rękę i szyb­
ko zgasił.

W  pokoju zapanow ała ciemność, pod osłoną 
której Cody w ydostał się na kory tarz. Zaledwie 
jednak zdołał przebyć kilka kroków , usłyszał prze­
ryw any  oddech jednego ze sw ych przeciw ników 
1 zrozum iał, że zam ierza on przieciąć mu drogę.

Z drugiej strony  usłyszał przyspieszone k ro­
ki. C hińczycy chcieli go wziąć w dwa ognie. Buf­
falo Bill postanow ił działać szybko. Podniósł re­
w olw er i strzelił na oślep w kierunku, skąd docho­
dził go chrapliw y oddech Chińczyka.

W rzask przerażenia i odgłos ciężko padające­
go ciała odpowiedziały huikowi strzału. Cody tra­
fił więc jednego z przeciw ników . Nie czekając dłu­
żej rzucił się wzdłuż kory tarza , przeskoczył leżą­
cego na ziemi przeciw nika i pobiegł dalej. Za nim 
pędził drugi Chińczyk, uzbrojony w dltugi nóż.

W  pewnej chwili Buffalo Bill stanął pod ścianą 
i oczekiwał drugiego ataku Chińczyka.

— Jeśli ten ło tr mnie ściga, tym gorzej dla
niego! — pomyślał.

Ale Chińczyk przerw ał pościg i Buffalo Bill 
zrozumiał, że natrafiw szy na ciało swego tow a­
rzysza pomaga mu wstać, albo go podnosi.

— Nie zabiłem tego łotra... — pomyślał Cody.
— W  każdym  razie nie będzie mógł walczyć w 
najbliższej przyszłości. Ten paraso-l, to niezw ykły 
pomysł. W ydaje mi siię, że poznałem tajemnicę 
zniknięcia barona i Nicka. Znali przecież to przej­
ście.

Doszedł go znów hałas i odgłosy rozmowy. 
W yw iadow ca w ytężył słuch i uśmiechnął się do 
siebie.

— Nadeszły posiłki... — pomyślał. — Ch:ń- 
czycy zebrali w szystkie swe siły.

Nie mógł według głosów obhczyć ilości wro­
gów, ale przypuszczał, że bvło ich conajmniej 
dziesięciu.
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—  Z an im  od n io są  r a n n e g o  i zdo ła ją  się p o r o ­
zumi eć  z t y m  drug im,  z d o ła m  umknąć. . .  — p o m y ­
ślał  w y w i a d o w c a .  P o t e m  w r ó c ę  tu z J a m e s o n e m  
i d a m y  im nauczkę !

Spo t ka n i e
Buffalo Bill dotarł szczęś l iw ie  do w yjśc ia  i po 

chwili znajdow ał się w  alei na w olnym  powietrzu.  
Ody ruszył w  stronę ulicy, natiknął się na kom i­
sarza.

—  N areszcie!  —  z a w o ła ł  Jam eson. — Myślą* 
łem, że  n igdy pana nie spotkam, Cody! Skąd pan 
w ra ca ?

— W racam  z podziemi —  odparł w y w ia d o w ­
ca. —  M ało  brakow ało , a b y łb y m  został...

C o d y  o p ow ied z ia ł  w s z y s tk o  kom isarzow i  
i zapyta ł:

—  C z y  ma pan kilku ludzi pod  ręką?
—  Nie. R o zes ła łem  w sz y s tk ic h  policjantów  

na miasto, ale zw o ła m  idh, jeśli to jest konieczne.
—  Nie m am y na to czasu  —  odparł niecier­

p liw ie Buffalo Bill. Pójdzie pan ze  mną?
— D okąd?
— Tam , skąd w łaśn ie  w racam .

—  W spaniale! —  z a w o ła ł  dzielny kom isarz.— 
Nie boję się tych  z jad aczy  szczu rów , a jeżeli b ę ­
d z iem y  zm uszeni stanąć z oimi do walki...

—  B ęd z iem y  zm uszeni —  rzekł Buffalo Bill.
W  chwilę później obydw aj znajdowali się w  

podziem iach. Komisarz miał latarnię, którą na­
tychm iast  zapalono., aby nie błądzić w śród ciem ­
ności. P o su w a li  się ramię p r z y  ramieniu w zd łu ż  
korytarza , ale w szęd z ie  p an ow ała  c isza . Nic nie 
w s k a z y w a ło  na to, że przed kilkoma minutami ko* 
rytarz b y ł  w idow nią  w a lk i i gonitw y.

W r e szc ie  dotarli do pokoju z parasolem. P ara­
sol znajdow ał się na s w y m  z w y k ły m  miejscu na 
suficie. P o  chwili wahania  obaj m ężczyźn i w esz li  
do tajem niczego pokoju i p oczęli  zw olna  p o su w a ć  
się ku środkow i. Nagle Jam eson cofnął się o krok  
i  zaw o ła ł:

—  U w aga!..
Buffalo Bill spojrzał w e  w sk a z a n y m  kierun­

ku i dostrzegł jakiegoś C hińczyka, k tóry przekra­
dał się m ięd zy  skrzyniam i. P odniósł r e w o lw e r  do 
g ó ry  i zam ierzał dać ognia, gd y  C hińczyk  z a s ło ­
nił się ręką i rzekł:

—  Jestem  przyjacie lem  szlachetnego  w y w i a ­
d o w cy .  Niech Buffalo Bill nie strzela!..

C hińczyk zbliżył się k. ukłonił się uprzejmie.
—  Sam  Wah!... —  z a w o ła ł  C ody, k tóry  poznał  

d z iw n e g o  gościa  z hotelu. —  Skąd się tu w z ią łe ś?
—  Hep S ing  T ong działa —  o św ia d c z y ł  Chiń­

czyk . —  Z badałem  ich tajemnicę. B y łe m  na górze.  
W jech ałem  po parasolu... Ludzie z On Leon Ton-  
gu uciekli! Znalazłem  pana Hickocka, starego  wy* 
w ia d o w c ę  i grubego przyjaciela  sz lachetnego  Buf­
falo Biitla.

—  S ły s z a ł  pan, co on gada* C o d y ?  —  rzekł  
zdum iony kom isarz.

—  Jak m ożna dostać się na górę?  —  zapytał  
r z e c z o w o  Buffalo Bill.

—  P r z e z  p a r a s o l  — o d p a r ł  C h i ń c z y k
— P r o w a d ź  nas  — rzekł  C o dy .
S a m  W a h  zn ikną ł  za  ja k ą ś  s k r z y n i ą ,  pociąg­

nął za u k r y t ą  t a m  linę i p a r a s o l  z je cha ł  g ł a d k o  na  
dół.  C a ł a  t r ó jka  w e s z ł a  p o d  p a r a s o l  i u c h w y c i ł a  
się m o c n o  b a m b u s o w e g o  p r ę t a .  S a m  W al l  nac i­
s n ą ł  z kolei  guzik,  z n a jd u ją c y  się na r ą c z c e  para* 
sola i a p a r a t  po czą ł  w z n o s i ć  się ku  górze.

P o  chwil i  m e c h a n i z m  z a t r z y m a ł  się i pa ra so l  
o t w o r z y ł  się n a p o w r ó t .  Buffalo Bili i J a m e s o n  
zna leźl i  się w pokoju,  w  k t ó r y m  p r z e d t e m  w i ę z ie ­
ni byli  Nick,  Dzik i Bill i b a r o n .  T e r a z  pokó j  ten b y ł  
pus ty .

— Na razie w s z y s tk o  w porządku. Sam!... —> 
rzekł kom isarz. —  Ale co dalej?

—  Z aprow adzę w a s  do w ięźn ió w  —  rzekł  
krótko Chińczyk.

Zaledwie uszli kilka k rok ów , gd y  uszu ich do­
szedł p rzeraź liw y  krzyk  kobiety:

—  Na pomoc! Ratunku!...
—  Nellie Kelso!... —  zaw oła ł  Buffalo Bill.
C ody p ie r w sz y  dopadł do drzwi, a za nim per 

pędzili kom isarz i Sam  W ah. Biegli w  trójkę 
w zdłuż korytarza, gd y  krzyk p o w tó rzy ł  się. B ie ­
gli w ięc  w e  w ła ś c iw y m  kierunku. Na korytarzu u-  
kazało  się kilku C h iń czyk ów , k tórzy  jednak znikli 
niebaw em  jak duchy. Buffalo Bill dobiegł w r e sz c ie  
do jakichś drzwi i w y w a ż y ł  je jednym  pchnięciem  
ramienia.

Na środku pokoju ujrzał M iss Kelso, która 
szam ota ła  się z jakimś za m a sk o w a n y m  człowie*  
kiem.

—  R ęce do góry!... —  z a w o ła ł  Buffalo Bill.
Z a m a sk o w a n y  cz ło w iek  porzucił sw ą  ofiarę 

ł jednym  skokiem  znalazł się przy  Ukrytych w  
drugiej ścianie  drzw iach. Komisarz dał ognia i ku­
la utkw iła  w  ścianie, tuż obok g ło w y  z ło c z y ń c y .  
Zanim przebrzm ia ły  echa strzału, napastnik znikł 
bez śladu.

Buffalo Bill d o sk o czy ł  do M iss Kelso i pom ógł  
jej w stać .

—  Dzięki N ajw yższem u!.. .  —  rzekła  d z iew ­
czyna.

—  C z y  to b y ł  Yu L ee?
—  Tak... T eraz  jestem  pew n a , że  to on... Ten  

łotr!...
—  C z y  zranił panią
—  Nie. U w ięz i ł  mnie... C hciałam  uciec  i..* 

znalaz łam  Brodiego!
—  Gdzie?...
—  W  p r z y le g ły m  pokojuV...
Jam eson jednym skokiem  rzucił się do drzwi. 

M łodzien iec  leża ł  na tapczanie, b ez  śladu życia .
—  Co mu się s ta ło?  —  zapyta ł Buffalo Bill.
—  On... palił... —  rzekła Nel'ie. w śród  łez. —  

P alił  opium... T o  nie jego wina. P ok u sa  by ła  zbyt  
silna!-.

T o w n e , k tóry  doszed ł już n ieco do p rzytom ­
ności, o tw o r z y ł  o czy .  S ł y s z a ł  o s t a tn ie  s ł o w a  sw ej  
n a rzeczcn cj  i u s i ł o w a ł  p od n ie ść  g ło wę .

—  Nie... —  szepnął. —  Nie paliłem  opium...
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—  Nie k ła m —
— Nie kłamię!.. — rzekł Brodie, k tó rem u  uda­

ło się p o w stać .  — S am  W ah  dał mi jakiś  proszek... 
T o  gorsze  od opium... T en  ło tr  chciał mnie uśpić!

Na śm ierć  i życie
— Do pioruna! —  rzekł Dziki Bill. — Nigdy 

jeszcze  nie by łem  w takich ta rapatach .
Istotnie sy tuac ja  b y ła  beznadziejna , gdyż 

C h ińczycy  przenieśli  n aszy ch  przy jació ł  do małej 
celi o jednym  oknie, k tórej d rzw i b y ły  zupełnie 
z a ta ra so w an e .

Nagle usłyszeli jakieś kroki na k o ry ta rzu ,  a po 
chwili ktoś począł m anipulow ać k luczem  w zam ­
ku. C hińczycy  zdjęli sw y m  jeńcom więzy, więc 
nasi przy jacie le  ze rw ali  się i podbiegli do drzw i. 
P o  chwili d rzw i o tw o rz y ły  się i s tan ą ł  w  nich ja­
k iś  Chińczyk.

— Jes tem  S am  Wah!... —  zaw oła ł .  — P r z y  
jaciel Buffalo Billa.

— W sz y s tk o  jedno, kim jesteś — rzekł nie­
cierpliw ie Hickock. —  W iedz  jednak, że w yjdzie­
m y  stąd  natychm iast,  a jeśli s tan iesz  na nasze j  
drodze...

— Moi ludzie są tu — rzekł Chińczyk. Zapro­
w adz im y  w as  do Buffalo Billa...

— Jeśli ktoś s tanie na mojej drodze, rozniosę 
go w kawałki... — m ruknął Dziki Bill i sk ierow ał 
się p rzez  d rzw i na ko ry tarz .

C hińczyk  ruszył przodem . P o  chwili na ko­
ry ta rz u  p o k aza ło  się jeszcze kilka postaci.

— To dobrzy  ludzie ze Zw iązku  Żółtego 
Smoika — rzekł Sam  W ah.

Ale na zakręcie  k o ry ta rz a  u k aza ła  się inna 
b an d a  C hińczyków  i cz łonkow ie  dw óch w rogich 
zw iązk ó w  rzucili się na siebie z n iezw y k łą  zacię­
tością. P o sz ły  w ruch noże, pięści i grube pałki.
Rozlerr’y s 'ę  o g łu sza ;*>ce w rzask i.

W alka  by ła  n iezw ykle zacięta. W y w ia d o w cy  
widzieli podczas sw y ch  w ęd ró w ek  po prerii walki 
najdzikszych plemion indyjskich, ale podobnie za­
ciekłego boju nie oglądali jeszcze nigdy.

C hińczycy  a takow ali  się naw zajem  w śród  dzi­
kich ok rzyków , skakali sobie do g ra d  ta, walczyli aa 
pięści, noże, pałki i zęby. N iebawem  kilku z n :ch 
znalazło  się na podłodze, a reszta  w a lczących  dep­
ta ła  po nich bez litości.

Hickock zam ie rza ł  p rzy jść  z pom ocą Sam ow i 
W ah  i -jego przyjacio łom , ale C h ińczycy  tak się 
pomieszali, że nie sposób by ło  odróżnić sp rzym ie­
rz e ń c a  od w roga . W y w ia d o w c y  nie mogli rów ­
nież uciekać, pon iew aż  w a lczący  tak za ta rasow ali  
przejście ,  że nie m ożna się b y ło  ruszyć  krokiem.

W reszc ie  część C hińczyków  w ycofa ła  się, a 
na  placu boju pozostali cz łonkow ie Hep Sing Ton- 
gu. S am  W ah, oddycha jąc  ciężko, zbliżył się do 
w y w iad o w có w .

Ubranie Sam a W ah  było w  strzępach. Miał p od ­
bite oko, poram oną tw arz  i s łaniał się na nogach.

—  Zaczekajc ie  trochę, — rzekł — zaprow a
dzę w as  do szlachetnego Buffalo Billa.

Jeden  z C h iń czy k ó w  zosta ł  ranny  podczas 
w alk i,  w ięc to w a rz y s z e  pomogli mu w stać  i ru­

szyli w zd łuż  k o ry ta rz a .  S am  W a h  prow adzi .  Nagle 
dał się s ły szeć  jakiś zna jom y głos.

—  Buffalo Bill!... — zaw o ła ł  H ickock
— Do stu  tys ięcy  grzecbotników!...
—  Niech w a s  gęś kopnie!...
T ró jka  naszych  przyjació ł  rzuciła  się do po- 

Koju, z k tórego  rozlegał się glos C odyego  i nie­
b aw em  s tan ę ła  p rzed  sw y m  dowódcą.

— P rzy p ro w ad z i łem  pańskich p rzy jació ł  — 
rzekł S am  W ah. — T e ra z  muszę zaop iekow ać się 
moim ran n y m  to w arzy szem . Z araz  wrócę. Gdyby, 
moja n ieobecność t rw a ła  zby t  długo, m łoda  Ame­
ry k an k a  w y p ro w a d z i  w a s  stąd .

★

Sam  W ah  w róc ił  po  kilku m inutach i rzekł do
Buffalo Billa:

— C zy  pan mi te raz  w ie rz y ?  Jeżeli tak, m*r 
gę pana  zap ro w ad z ić  do kry jów ki z ły ch  On Leon 
Ting. Znajduje się tam Yu Lee...

— D obrze  —  rzekł Cody. — Jes te ś  dzielnym 
człowiekiem. Pó jdz iem y z tobą.

Jeszcze  raz sk o rzy s tan o  z  tajemniczego p a ra ­
sola i nasi p rzy jac ie le  ze sw y m  żóttolicym  prze­
w odnikiem  na czele znaleźli się znów  na dole. 
S am  W a h  posuw ał się pew nie  w śró d  pow ik łanych  
k o ry ta r z y  i schodów. W reszc ie  z a trz y m a ł  się 
p rzed  jakimiś drzwiam i i po łożył palec na ustach.

—  To tu... — szepnął.
Buffalo Bill jednym  pchnięciem w y w a ż y ł  

drzw i i w padł do pokoju, pe łnego  Chińczyków , 
k tó rzy  na w idok ’ b ia łych  rzucili się do ucieczki. 
Kilku Chińczykom  udało  się p rzed rzeć  przez  b ia ­
łych, mimo, że Jam eson pilnował drzwi. M iędzy 
zbiegam i zna jdow ał się rów nież Yu Lee, k tó ry  
odtrącił  po tężnym  pchnięciem  kom isarza  i p ie rw ­
szy  w y p a d ł  na k o ry ta rz .  Buffalo Bill s trzelił za 
nim, ale ło tr  zniknął za  zak rę tem  k o ry ta rza .

—  Do stu  piorunów... —  zaklął Jam eson. —■' 
W szy s tk o  na nic, jeśli ten drab jes t  jeszcze na wol­
ności.

R esz ta  C hińczyków  na w ezw an ie  Buffalo 
Billa podniosła  ręce do g ó ry  i pozw oliła  się w y ­
prow adzić .  S am  W ah  w sk az y w a ł  drogę i nieba­
w em  w y w ia d o w cy ,  kom isarz i a resz tow ani b an ­
dyci chińscy znajdow ali  się p rzed  re s tau rac ją  
M oy W inga. W alka  b y ła  skończona.

Zakończenie
Dzięki Buffalo Billowi i dzielnemu w y słan n i­

kowi Z w iązku  Żółtego Smoka, S am ow i W ah, On 
Leon T ong  zosta ł  kompletnie rozbity . W  czasie  
ś led z tw a  w y sz ło  na jaw, że On Leon T ong tero- 
ryzowa? w szystk ich  C hińczyków  w Cyanidzie. 
N aw et M oy W ing musiał op łacać  zw iąkow i ha­
racz i pom agać jego członkom.

M oy W ing p rzys ięgał na w szystk ie  świętości, 
że nie w iedzia ł o n iczym  i zapew niał, że Yu Lee 
b y ł  duszą zw iązku i jego organizatorem ! On, do­
b ry ,  poczc iw y  Chińczyk, za jm ow ał się spokojnie 
sw ą  re s tau rac ją  i nie b ra ł  udziału  w niczym innym-

Buffalo Bill nie wiedział, czy  s ta ry  łajdak- 
m ówi p ra w d ę ,  ale nie chciał go niepokoić. N arazie



.walka została zakończona, choć Yu Lee by? na 
twolności, a sprawa Benta Murdocka w dalszym 
ciąga pozostała nierozwiązana.

W  każdym razie On Leon Tong riie miał już 
w  Cyanidzie poda do popisu. Schwytani bandyci 
w ydali prawie wszystkich sw ych  tow arzyszy ,  
którzy również zostali u w ięz;eni.

Sam Wah w r ó d ł  do San Francisco. Na poże­

gnanie B u f f a l o  B i l !  uścisną? mu serdecznie dłoń 
i rzeki:

— Jesteś dzielnym człowiekiem,. Sam Wah. 
Oddałeś mi wielką przysługę, której nigdy ci nie 
zapomnę.

Chińczyk pochylił się w ukłonie i odparł:
— Jestem szczęśliw y, że szlachetny Buffalo 

Bill uwierzył mi wreszcie...

Koniec.

*

Następny Wp . B s j fg a io  B i i l a ,  
który ukaże się wczwartek, dnia 24 listopada 

z a w ie r a ć  b ę d z ie  p rzy g o d ę  pod ty tu łe m :

K r ó l e s t w o  Jaguarów
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Kim jest

B U F F A L O  B E L L ?
l a k  nazyw ano pułkownika armii S tanów  Zjednoczonych, W. F. Cody'ego, 

znanego również w śród osadników, m yśliwców i Indian na Dalekim Zachodzie, 
Pi»d mianem Króla Granicy lub Króla Prerii.

.Nasze opowiadania zaw ierają szereg ciekawych przeżyć i przygód dowód­
cy w yw iadow ców  Buffalo Billa i jego dwóch dzielnych tow arzyszy, Billa 
Hickocka, dla sw ej poryw czości i niepohamowanego tem peram entu zwanego 
Dzikim Billem, oraz Nicka Whartona, starego „rycerza prerii“, k tóry już z 
niejednego pieca chleb jadł i przem ierzył Am erykę od Alaski do M eksyku.

Przygody Buffalo Billa i jego dwóch towarzyszy to wspaniała epopea bo­
haterstwa, poświęcenia, przyjaźni i w ierneśc!.

Dotychczas ukazały się w sprzedaży następujące zeszyty:
22. BANDYCI Z „CZARNEJ

OTCHŁANI".
23. KRÓL SZULERÓW.
24. SZALONY JEŹDZIEC
25. CENTAUR DZIKIEGO KANIONU,
26. GRANICA W OGNIU.
27. POCIĄG WŚRÓD ŚNIEGÓW.
28. SKARB W PODZIEMIU.
29. BRACTWO CZERWONEGO 

SZTYLETU.

1. U PALA MĘCZARNI
2. POJEDYNEK NA TOMAHAWKI
3. POŚCIG NA LODZIE
4. TAJNY ZWIĄZEK
5. FORT NA GRANICY.
6. TAJEMNICZY WĄWÓZ
7. MŚCICIELE Z ARIZONY.
8. POTWÓR Z PRZEKLĘT. JEZIORA.
9. NIESAMOWITA OBERŻA
10. WŁADCZYNI KRATERU 
11 STRZEICY Z GÓR
12. TAJEMNICZY MEKSYKANIN
13. ZDOBYWCY ZACHODU
14. W  KRAINIE CZARNYCH STÓP
15. BIAŁY WÓDZ
16. UPIÓR PRERII
17. DIABEŁ Z NAD RIO GRANDE
18. KLUB ŚLEPYCH GRACZY.
19. NA ŚCIEŻCE W OJENNEJ 

APACZÓW.
20. PŁONĄCA PRERIA.
21. MIASTO W DŻUNGLI

30. DOLINA KULAWEGO KO JO TA
31. POGOŃ ZA WIDMEM,
32. ZAGADKOWY PRZECIWNIK
33. GÓRA SZALEŃCÓW.
34. DEMON WODY OGNISTEJ.
35. TAJEMNICA BIAŁEGO KRUKA
36. ZAGINIONE JEZIORO.
37. PRZEKLĘTE ZŁOTO.
38. NA SZLAKU WODZÓW.
39. BOGINI Z ŚW IĘTEJ GÓRY.
40. SZATANY Z PALARNI OPIUM.

Cena Co tydzień ukazuje s ię  Jeden z e ­
.......
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